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STAHT
C Z A S O P I S M U  S I ’O Ł K C Z N E  i

Adres Eedakeyi i Ailmiui- 
s tracy i:

Lwów, ul. H alicka, 1.10.
Leny ogłoszeń :

Za wiersz drobnym diukiem  
luli je;;o miejsee li oeutiw, 
za wigKsze ogłoszenia podług 

umowy.
Listów nieirankowaiiycli nie 
przyjmuje się Nieopieezgto- 
wane reklamacye wolne są 

od opłaty pocztowej.

L I T  E  R A G  K I E .
A ud ta ta r  et a ltera  para!

^ifeMirneratii w Austiyi wraz z przesyłką pocztową a we 
Lwowie z dostawą do domu, wynosi:

lv,( -*zm e ................................................................................ 4 złr .
półi 'o e z u i e .......................................................................... 2 „
fcwarti1'talnie

Wychodzą J. i ló .  każdego miesiąca. 
.Redaktor odpow iedzialny i w ydaw ca

Bohdan Czaykowski.
Numer pojedynczy kosztuje 20 ct.

Prenumerata w ynosi:
W Niemczech rocznie 6 marek, półrocznie 4 marki, 

kwartalnie 2 marki.
We Francy i rocznie I t  i ranków, półrocznie 5 franków. 

W’ Ameryce rocznie 3 dolary.

Komu we Lwowie obcą jest figura żyd­
ka, malca 5-10 letniego wpychającego na trę t­
nie przechodniowi paczkę szwedzkich zapałek! 
Niejednego, wzruszy widok nędznie ubranego 
ź jdka  i rzuci mu grajcar do zawieszonej na . 
®2}’i skrzynki nie biorąc naw et „towaru" 
z wyciągniętej ręki a którą tenże cofa zaraz 
skwapliwie. Dobrze byłoby jednak, aby ci 
którzy tak się litują nad żydowską niedolą, 
wiedzieli kto są i czem się trudnią owe żyd- 
ki k tórych je s t kilkudziesięciu.

Znamy dwa wypadki które nieco tę 
sprawę rozjaśnią. Oto ojciec pewnego 6 letniego 
żydka włóczącego się dzień cały aż do pół­
nocy po ulicach z zapałkami, jest właścicielem 
dwupiętrowej kamienicy na Zarwanioy i han­
dlu galanteryjnego, ojciec drugiego, 5-letniego 
•noże malca, posiada przy placu krakowskim 
wielki handel sukien męskich.

Dowiedziawszy się o tych szczegółach, 
Wysłaliśmy jednego z naszych współpracowni­
ków do owego kupca — kamientcznika, na.... 
•nterwiew. R estauracja sąsiedniej kamienicy, do- 
starczyła pierwszego tem atu do rozmowy, w re­
szcie przechodząc z przedmiotu na przedmiot, 
Z gadnął go nasz współpracownik o syna. do­
dając że nie ładnieto dla takiego jak  on kupca 
• właściciela kam ienicy, by jego dziecko że­
brało prawie z zapałkam i po ulicach. Na to, l 
°dpowiedział ów kupiec mniej więcej nastę­
pująco -. |

Tak jest, ja  sam w ysyłam  syna z zapał­
kami do miasta i nic w tem nie widzę złego.

jego interesów jednak ja  się wcale nie 
t r ą c a m .  Na początek tylko, dałem  mu 4 ct. 
2a które on do spółki ze swoim o rok star­
szym bratem  który także 4 centy w łożył do 
•nteresn, kupił 10 pudełek zapałek z którem i 
°baj chłopcy puścili się do miasta. Za dwa I 
dni, zapałki były sprzedane i  z 8 centów I 
spółki, zrobiło się 10. Za to znowu kupili za- 
pałek i uzyskawszy ze sprzedaży już 14 ct., 
Spółkę rozwiązali i każdy z D ic h  rozpoczął 
•nteres na własną rękę.

Starszemu bratu, poszczęściło się lepiej. 
^  ciągu 2 m iesięcy, dorobił się 4 reńskich 
1 ^ andluje teraiz orzechami i m akagigą na pla- 
°u krakowskim. Młodszy brat, (ma obec- 
1116 t> lat) Die m iał widocznie szczęścia, gdyż

w tym  czasie zarobił tylko 80 centów — 
zresztą to dziecko jeszcze i głupszy od star­
szego. A teraz powiem panu, dlaczego ja  W len 
sposób synów moich wychowuję —  ciągnął 
kupiec. Po pierwsze, zamiast nic, dobre jest 
80 centów zarobku za 2 miesiące, a po drugie 
niech się chłopak zawczasu uczy handlować 
bo to będzie robić całe życie.

Nasz poseł podziękował za informacyę 
i poszedł.

W iem y ju t  więc czyimi synam i są owe 
„biedne żydki" włóczące się z zapałkam i i zna­
my powody które ich do tego handlu skła­
niają M yliłby się ten jednak ktoby sądził że 
jedynym  artykułem  ich handlu są zapałki —
0 nie. Taki żydek zapałczarz, handluje jeszcze 
wielu innem i rzeczami i tak , dostarcza do skle­
pów żydowskich koty, (po 10 centów za sztu­
kę) a często ujrzeć go można na Krakowskim  
Placu sprzedającego psie m arki i kagańce. Po 
uieważ dzień cały wałęsają się po ulicach
1 kamienicach a zapałkowy interes nie zaw­
sze dopisuje, radzą sobie w ten sposób, że kra­
dną po kamienicach wszystkie drobne p-zed- 
mioty jfk ie  im tylko w ręce wpadną. Na tak 
małego berbecia, n ik t nie zwraca uwagi n ik t 
go nie podejrzewa. Najbardziej na ich łakom ­
stwo wystawionem i są koty na które zawsze 
się na Za-wauicy znajdzie kupiec i psie 
marki na które także zawsze wielki jest po­
pyt. K aw ałkiem  chleba lub mięsa zwabia ta ­
ki „kupiec" biegnącego ulicą psa do sieni, 
tu go głaszcze, bawi się nim i w czasie tej 
zabawy, m arka i kaganiec znajdą się w kie­
szeni żydka.

Cóż na to polieya9
Ha, cóż! Stójkowy patrzy czy stróż za­

miatając tro tuar przed swą kam ienicą nie zo­
staw ił gdzie jednej słomki, patrzy czy chłop 
jaki nie jedzie za prędko, albo czy dorożkarz 
z należytero kłania mu się uszanowaniem — 
na żydów nie patrzy, bo się boi. Niechnoby 
spróbował aresztować takiego 6 letniego złodzieja 
żyda, oj m iałby się z pyszna. Zrobiłby się 
zarai tum ult, zbiegliby się żydzi i litośeiw . 
chrześcijanie, zakrzyczeliby go: — a jak  pan 
śm esz aresztować takiego małego pędraka, 
a za co, — a to chyba sum ienia trzeba nie mieć 
aby taką malotę włóczyć po policyach i t. d. 
i t. d., tak że wkoóeu zakrzyczany polieyant 
żydka puści i sam ucieka aby się uwolnić od 
wrzawy i łajań.

Dodobnych stosunków lekceważyć nie 
należy! Od łyczka do rzem yczka! C z e g ó ż  
s p e d z  e w a ć  s_ę  m o ż n a  o d  c z ł o w i e k a  
d o j r z a ł e g o ,  k t ó r y  j a k o  6 l e t n i e  d z i e ­
c k o  p r z e z  w ł a c n e g o  w y . s ł a n c  o j c a ,  
p i e r w s z e  s w e  „ h a n d l o w e "  w i a d o m o ­
ś c i  i p i e r w s z ą  p - a k t y k ę  „ h a n d l o w ą "  
o d b y w a  w p o d o o n e j  s z k o l e  s z a l ­
b i e r s t w  i z ł o d z i e j  s t  w a?  Szkołę tę, do 
której m ajętui naw et żydzi posyłają swych sy ­
nów, znieść należy ! Żydka z zapałkami, należy 
pędzie z domu, pędzić z publicznego lo­
kalu —  zresztą — mająż oni koncesye na 
domokrąztwo? Niechże przynajmniej polieya 
utrzym uje w ew idencji ich nazwiska i poprzy- 
pina im num e'a  do czapek jeśli już ta  s z k o ł a  
z ł e g o  zupełnie zniesioną być nie może.

i hiurokickie duchowkeńsfwo 
a rabini.

Zdawałoby się, że Żydzi którym  szcze­
gólniejszą sprawia przyjemność wyszydzanie 
księży, chrześciauskiej religii i kościemych 
obrzędów, z podobną i wobec siebie postępu­
ją konsekwencyą.

A jednak, zupełnie inaczej ma się rzecz 
z religią żydowską i rabinam i. — Oto jak 
n. p. opisują węgierskie żydowskie dzienniki 
śiub pewien.

„Śl ub .  4V izraelickiej św iątyni na Ta- 
bacznej ulicy, poprowadził dziś lite ra t i k ry ­
ty k  muzyczny Dr. Bela D i ó s y  członek wę­
gierskiej królewskiej opery, pannę Bertę H i n- 
d e 1 do ołtarza. Nadzwyczaj licznie zgromadzo­
na elegancka publiczność, najznakomitsi przed­
stawiciele peszteńsKiege św iata literackiego 
i artystycznego, redakeya „Poster Lloyda" 
i innych tutejszych dzienników, obeerym i pyli 
przy spełnianiu uroczystego aktu, którego rabin 
Dr W e l s s b e r g  dopełnił. Po ceremonii ślubnej, 
zwrócił się tenże św iątobliw y kapłan z wzrusza­
jącą przemową do nowożeńców. W  podniosły 
sposób podziałała także przez starszego kan­
tora L a z a r  u ca  nadzwyczaj rozszerzona mu­
zyczna część ślubnej ceremonii. K iedy młoda 
para odebrawszy życzenia od przyjaciół i zna­
jomych opuszczała Dora Boży, zabrzm iały (na 
chórze) rzadko tu słyszane dźwięki marsza 
weselnego z opery Sen nocy letniej. “

W iedząc że od czasu zburzenia św iątyni 
Jerozolimskiej. Żydzi ani „Domu Bożego" aui 
„kapłanów" ni< posiadają gdyż ich bożnice 
są tylko zw yktem i domami m odlitwy a ich 
rabini tylko zw ykłym i nauczycielami religii 
którzy ofiar przynosić nie mogą, wszystkie te
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szumne żydowskie pretensye do św iątyń i ka­
płanów są co najmniej — śmieszne, z drugiej 
strony natom iast są one najlepszym dowodem 
że owe barbarzyńskie zabytki chrześoian jak 
roligia, ubizędy i księża, uie są cliyba tak 
bardzo .barbarzyńskie" jeśli najpostępowsi Ży­
dzi tak skrupulatnie je  kopiują.

A pod wściekłemi uderzeniami tej sa­
mej wszechpotężnej szajki węgierskich Żydów 
która tak jest pobożną i tak czci swoich „ka­
p łanów ", jęczy na W ęgrzech katolicyzm. 
W  im ię postępu gruchoczą się tam  podwali­
n y  życia rodzinnego i państwowego. (C yw il­
ne m etryki i śluby). Banda m inisteryalnych 
karyerowiczów gw ałtam i i bezprawiem  pędzi 
naród cały w niewolę fzraola depcąc wszystko 
po drodze co tylko opór jak i staw ić zamierza. 
Pierwszą ofiarą było, rękę na pulsie społeczeń­
stw a trzym ające duchowieństwo. Ono pierwsze 
uirzało grożące ze strony Żydowstwa niebez­
pieczeństwo, i cały zaalarmowało naród. Obe­
cnie, kilkunastu księży zuajduje się w w ęgier­
skich więzieniach za to tylko, że jako w ierni 
synowie swej ujczjzny puwstizy mać ją  chcieli 
od upadku i zaprzedania się w haniebną niewolę.

Do czego jednak dojdzie jeszcze!

Żydzi a podatki.
Przy ulicy Gródeckiej we Lwowie, mie­

ści się grożąca upadkiem rudera, będąca w łas­
nością pan,. Lejby i pani Elki Offerów, którzy 
umiejąc znakomicie balansować, między para­
grafam i budowniczej ustaw y, wciąż jeszcze 
cieszą się je j widokiem. Że ząb czasu kruszy 
tam  ściany, że leżąc w łóżku widzi się przez 
sufit przelatujące nad dachem wróble, nie 
przeszkadza tem u wcale, by miesięcznie kil­
kadziesiąt guldenów za czynsz nie weszło do 
kieszeni przezacuej pary od lokatorów którzy 
w tej ruderze m alutkie wynajm ują izdebki.

.Rozumie się, że w podobnym „pałacu" 
n ik t bogaty mieszkać nie będzie, mieszkają 
więc tam  ludzie ubodzy, naw et bardzo ubodzy 
którzy z trudem  tylko na swe zarabiają 
utrzym anie. M alutkie pokoiki niosą gospodar­
stw u miesięcznie od 7 do 12 złr. i wvżej.

8 )

Romans pocztowy.
O brazki z życia ekspedytorskiej pary

skreślił

T. T y m k o w  icz

( Ciąg dulszy.)
X.

W yznanie m ojej chlebodaw czym  unie­
możliwiało mi dalszy u niej p o b y t. Mimo- 
woli staw iłem  ją  w m yśli obok  Loli i uczu­
łem  w stręt form alny do tej k o b ie ty , k tó ra  
z tak im  cynizm em  a ta k  bezw zględnie p rzed  
ob cy m  i obo jętnym  m ężczyzną wyzuć się 
zdołała  z w stydu  i kobiecej godności. D łu­
go  jeszcze dzwoniły mi w uszach jej s ło w a : 
« zapłacono mi sowicie za mój honor i w s ty d », 
choć je  zapom nieć chciałem

N azajutrz zebrałem  się na k rok  stanow ­
czy  i podziękow ałem  za posadę. Pani K am i­
la p rzy jęła  w iadom ość tę  na pozór obojętnie, 
p rosząc zarazem  bym  pozostał w M urcha- 
wie ta k  długo jeszcze, dopóki mój nie p rzy - 
jedzie  następca, a na co. rzecz p ro sta  zgodzić 
się m usiałem, tem bardzie j źe w g rę  wchodził 
tu  kilkudniow y zaledwie term in W idziałem  
zresztą  że i pani Kamili chodziło już o czem- 
p ręd sze  pozbycie  się mnie z dom u i w tym

Zdmzyło oię, że w skutek jakichś niepo­
rozumień, gospodarz pomimo reguiaiuego p ła ­
cenia czynszu w yrzucił z mieszkania jeduego 
z lokatorów. Nie ponmgło żadne sprzeciwianie 
się — gospodarz by ł w praw ie i lokatoi ów 
wskutek przeprowadzki znaczne jaK na swoje 
stosunki ponieść m usiał koszta. W yrzucony 
postanowił więc udpłaeić się żydowi pięknem 
za nadobne a że mieszkając la t kilka w tejże 
realności znał dokładnie panujące tam  sto­
sunki, był pewnym  skutku. W iedział on, że 
od l a t  k i l k u n a s t u  ż a d e n  z l o k a t o r ó w  
n i e  p o d p i s y w a ł  f a s y i  c z y n s z o w e j  a r ox  
p  o p u l i  tw ierdził że na tym  punkcie wielkie 
jakieś ze strony p. Lejby dzieje się nadużycie.

Nie chcąc działać na ślepo, udał się 
exlokator pp. Offerów do odnośnego biura Dy- 
rekcyi skarbowej z prośbą o pokazanie mu 
fussyi czynszowej owej realności. Nie pokazano 
mu jej jednak. Pomimo to, opierając się na 
u osób pryw atnych zaczerpniętych wiadomoś­
ciach, dnia 28. kw ietnia b. r. duuiósł ów lo­
kator Dyrekcyi Skarbu o przedkładaniu fałszy­
wych fasyi przez Offerów w celu ukrócenia po­
datku czynszowo dochodowego i pi osił o wdro­
żenie śledztwa. Pomimo że dwa m inęły m ie­
siące od tej daty, o żadnem śledztwie nic nie 
słychać i p. Leib i Elka drw ią z podatków.

I zupełnie słusznie — bo od czegóż są 
go je? F . Z,

—  62 -

W przeciągu trzech lut 
Z 47.000 llU 380.000.
W przeciągu la t niespełna trzech, wzro­

sła w Niemczech liczba głosów oddanych
antysem ickim  kandydatom  do parlam entu o
2 3 3 .0 0 0 ,  tj. p o w i ę k s z y ł a  s i ę  s z e ś c i o  
k r o t n i e ,  socyaliści natom iast pomimo ogrom­
nej wrzawy, otrzym ali głosów zaledwie o j e ­
d n ą  s z ó s t ą  więcej n u  przed trzem a laty. 

Oto c y f ry :
Padło głosów 'w r.: 1890 1893

na antysem itów  47.000 280.000.
na socyalżydokratów 1.420.000 1.710.000

Tak ogromna bo 36 kro tna różnica w pro­
cencie przyrostu dwu partyj z których jedna pod

celu umieściła w kilku we Lw ow ie w ycho­
dzących pism ach codziennych, w ich <-Drob 
nych O głoszeniach#, następu jący  anons:

«R utynow any  e k sp ed y to r pocztow y, 
znajdzie sta łą  posadę . Bruneci m ają p ierw szeń­
stw o. F o tog rafia  pożądana. Zgłoszenia p rzy j­
muje c. k. U rząd  pocztow y w M urchawie.# 

W k ró tce  p o sy p a ły  się lis ty  z fo to g ra­
fiami i pani K am ila rozpoczęła egzam in. W y ­
bór by ł tru d n y . Jeden  z kom peten tów  miał 
nos za wielki, inny za m ały, ów miał o d s ta ­
jące  uszy, tam ten  nie golił b rody , ów w y­
glądał na suchotnika, jeszcze inny fo tog ra­
fował się w dziuraw ym  surducie, słowem, 
żaden nie był do gustu pani pocztm istrzow ej. 
W reszcie  zdecydow ała się na przysto jnego  
b runeta  o norm alnym  nosie i uszach i z fo­
tografią  jeg o  w ręce przyszła do mnie do 
b iura W iedziała dobrze -jak wielką n ieprzy­
jem ność robi mi swoim cynizm em  i nim d la ­
teg o  dokuczyć mi chciała.

-— Patrz  pan. ten  będzie dobry , wszak 
praw da ? — zawołała rzucając fo tografię prze- 
dem nie na biurko.

N iepostrzeżony uśm iech złośliwego za­
dowolenia przeb ieg ł mi po tw arzy.

— Istotnie, — odrzekłem , —  znam go b a r­
dzo dobrze  z najlepszej s tro n y  ty lko .

— W idzisz pan że umiem chłopców  w y­
bierać — mówiła pani K am ila. W ięc go

znakami krzyża i ojczyzny, druga pijana za p ie­
niądze giełd  i żydowskich bankierów przystę 
pyw ała do wyborczej urny, równa się przegranej 
socyalnej żudokracyi Jeśli K ika wyborów na­
stępnych w tem samem pójdzie tempie, antysem i­
tyzm  wszystkie inne partye połknąwszy za lat kil­
kanaście zapanuje w niem ieckim  parlaiuoucie 
i wtenczas aż, Niemcy na sobie mając przy­
kład jak  m iłą je s t opieka Żydów, zaprzestaną 
może i niemieckiej opieki w polskich dziel­
nicach, a daj Boże by co rychlej.

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku.*)

XI

S zyn k  „pod M atką B u sk ą* .
W  stolicy błogosławionej Galicyi, mieści 

się w Rynku pod Nr 4, szynk żydowski p. 
Samuela Reicha pod —  M atką Boską, i to nie 
ty tu larn ie , nie pod takim  tylko napisem , ale 
istotnie M atka Boska z dzieciątkiem  w ykuta 
z białego kamienia czy m arm uru, wmurowana 
jest nad wchodoweini drzwiam i szynkowni. 
Pouiżej zaś ua tle zielonem, słodko-maiowuicze 
nap isy : „śliwowica syrm ska, Restauracya i 
pokój do śniadań, wyszynk w szelkich gatun­
ków wódek" etc etc. dopełniają obrazka.

Doprawdy, smutno to widzieć cos podo­
bnego, przechodząc mimo, słyszeć krzyki pi­
janie, bójki, przekleństwa, a wszystko to pod 
św iętem  godłem. 1 tak się dzieje w rynku, 
o 20 kroków od m agistratu, który przecież 
albo szynk, albo M atkę Boską powinienby 
usunąć.

łCówmeż oburzającym chrześcijańskie 
uczucia jest szczegół, że w każdej najobskui- 
niejszej naw et żydowskiuj knajpie, na najw i- 
duczniejszem miejscu mieści się tabliczka ze 
złotym  iiib srebrnym  napisem , , I F  Im ię B oźeu. 
W ypadałoby z tego, że ludzie się tu  w Im ię 
Boże upijają, w Im ię Boże kłócą się, łają

*) Naszymi P. T. prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe zasilanie te.1 stałej naszej rubryki odpowied- 
niemi kv.iatuszkami.

pan  znasz ? pow iedzże mi pan  co o nim, —  
a nasam przód ja k  on w ygląda.

— F otografia  je s t doskonała. Je s tto  b a r­
dzo p rzy sto jn y  m ęzczyzna.

— A le jak  się nazyw a ?
— Jak to  ? więc nie podpisał się na liście — 

zapytałem .
— Niewiem, listów  nie czy tałam  jeszcze. 

Jakżeż się nazyw a?
— Julian G ..........
— B runet ?
— C zarny ja k  k ru k  — proszę pani.
— T ęg i ? — z d ró w :
—  O. tęgi jak  bawół, a zdrów  jak  ryba .

T o  dobrze, luoię tak ich  ludzi, — ale
p a trz  pan, tu  na fotografii oczy  jeg o  w yglą­
dają  ja k b y  zaspane. Czy on ma zawsze ta ­
kie oczy ?

— E, nie, m a bardzo piękne czarne oczy  —
— Nie zaspane ?
— N ie — proszę  pani. Z resztą je s tto  b a r­

dzo p o rząd n y  człowiek. Po nocach się nie 
włóczy, nie pije. nie lam partu je , iednem  sło­
wem je s t on to , co N iem cy ein solider M ensch 
nazywają.

— Isto tn ie , tw arz oardzo sy m p a ty c z n a ; 
muszę zaraz doń napisać by przyjeżdżał ja k  
najprędzej. A le  ale — czy niem a on jakiej 
narzeczonej — jużem  się raz na panu p o p a­
rzyła i muszę być  ostrożną. Czy nie wie
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1 biją, w Im ię Boże pijanice klną i bluźnią. 
“óśli iwo,rscy Żydzi są tak  pobożni że wszy­
stko tylko w Bożem Imieniu robią, niecn po­
zawieszają sobie te  tabliczki w własnych 
mieszkaniach, lnb tam  gdzie się modlą, a nie 
tam  właśnie gćLio mazie zbierają się celu 
picia lub upicia.

Narzekają na upadek religijności ogółu 
1 w ślad co za tem idzie ogólnej moralności, 
h przecież ubiorami,} kątów żydowskiej szyn­
ków ni Bożem Im ieniem , do umocnienia w wie 
rze z pewnością się nie przyczynia.

Wyzyskiwacze emigrantów.
Pam iętny proces wadowicki który od­

słonił nam całą otchłań najpotworniejszego 
Wyzysku praktykowanego przez żydów na 
h&szych chłopach których z własnej ojczyzny 
żydowskie wypędzają pijawki, jakkolw iek w 
mniejszych może rozmiarach powtórzy się te ­
raz prawdopodobnie w Poznamu. W arszaw­
skie Słowo  podaje z ham burskiej policyjnej 
gazety zaczerpniętą wiadomość w jaa  straszny 
sposób żydzi pruscy w yzyskują wychodźców 
a K rólestwa.

W ychodźcy, nie posiadający po najwięk- 
8zej części paszportów, szukają pomocy ajen­
tów em igracyjnych którzy ułatw iają im  po­
tajem nie przejście przez pruską granicę. Nad 
granicą ukryw ają się nieszczęśliwe ofiary w 
różnych punktach, aż ajenci upatrzyw szy sto­
sowną chwilę, przeprowadzają ich przez granicę 
i u k i/w a ią  w Prusach, skąd znów w porze 
kiedy pelieya nie zwraca ua nich uwagi, w y­
d a j ą  swoje ofiary kuleją do Ham burga. W k ry­
jówce, w yzyskują wychodźców w straszny 
sposób, każą bowiem płacić sobie znaczne su­
my za przeprowadzeni* przez granicę, za noc- 
legi, żywność i t. a. Co więcej, każą im 
rzeczy swoje u nich zostawiać, rzekomo dla 
miększego bezpieczeństwa. Przedmioty zatrzy-

Pan, niem a on narzeczonej -  pow tórzy ła  
W racając od progu .

N adeszła chwila m ojego tryum fu.
— N arzeczonej? o, niem a z całą pew noś­

cią, z resz tą .........
— Co zresztą  ?
— Z resztą  on już żonaty .
— Co pan mówisz ? K to  ? ten  ? ten  ? — za­

wołała na cały  głos pani K am ila podsuw a­
jąc  mi pod  nos fo tografię ek sp ed y to ra  
°  "sym patycznej tw arzy*.

— W ięc pani o tem  nie w iedziała? Ależ 
naturalnie, je s t on żonaty  już od  la t kilku, 
104 już naw et dzieci kilkoro.

—■ D zieci!? 1 ten  idyo ta  ma jeszcze czoło 
2głaszać się do  m ie ? Nie pojm uję jak  m ogła 
011 się pod o b ać  tw arz ta k  głupia ja k  ta  tu  na 
fotografii. A leż to  skończony id iota — wołała w 
Pasy i pani K am ila. F urę  głupstw  mu napiszę!

Próbow ałem  bronić. — Jes tto  człowiek 
Proszę pani bardzo  s ta teczny , porządny....

A na diabła mi się tam  jeg o  porząd- 
ność przy d a  — w rzasnęła groźnie pani K a- 
mfia rozsierdzona do żyw ego i d rąc  fo to­
grafię niem iłosiernie. — A leż to  nie baw ół! 
to  °sio ł! T ożbym  się by ła  pięknie ub ra ła!

T rzasnęła drzw iam i z furyą i pobiegła 
do siebie, podczas g d y  ja  sam  pozostaw szy, 
o ta r łe m  ręce  kon ten t ze sp łatanego  poczt- 
m istrzyni figla.

manę odsyłają im j^praw daia  następnie do 
Ham burga, ale za zaliczeniem koiejowem 
W ychodźca więc, pragnąc własność swą od 
zyskać, musi płacić nowy haracz Owa gazeta 
wym ienia te  pijawki. Są nimi, szyukarze: 
Benjamin Silberberg, P. Freudentoerg 0. F ri-  
tzenm acher z żoną Bujlą i synem, wszystcy 
z Prostken, tndzież Dawid i Dwojra Sumber- 
gowie w E łkn (Lyck), w O raje^ib  operowali 
Aron Seligsohn i Marim Bernstein.

„A jednak się obraca!”
Głośny rektor A Ł 1 w a r d t, który wszyBt- 

ko poświęcił aby ziomkom swym  otworzyć 
oczy na grożące im  ze strony żydowskiego 
żywiołu niebezpieczeństwo, od procesów opę­
dzić się nie może. Z więzienia wędruje ou 
do więzienia, z rozprawy na rozprawę, tak że  
zaiste dziwić sią wypada kiedy ten człowiek 
czas znajduje na pisanie swych broszur z któ­
rych każda dziesiątki tysięcy nowych zwo­
lenników dla apostołow&nej przezeń zdobywa 
idei. Dnia 27. c/.erwca b. r. odbyła się w Boi- 
linie znowu jedna rozprawa z powodu obrazy 
wyrządzonej rzekomo pruskiemu stanowi urzę­
dniczemu.

Na zaproszenie Stow arzyszenia antyse­
mickiego w Essen, przybył tamże A hlw ardt 
dnia 29. października 1891 roku i m iał mo­
wę w której uiiędzy innem i dotknął y tu sk ch  
stosunków urzędniczych. Dzienniki żydowsk e, 
a te  tylko niestety mamy pod ręką, w ten 
sposób podają treść jego mowy:

.S ta n  urzędniczy kom m pują żydzi, w ie­
lu wysokich naw et urzędników jest obdtużo- 
nych a naw et im  wyższym jes t kto ni*ędni- 
kiem , tem głębiej siedzi w żydowskiej k ie ­
szeni. Zadłużonych oficerów jest 70 do 8 0 % , 
urzędników sądowych 6 0 ‘/0. nic więc dziwne­
go że bogaty żyd może popełniać zbiudnie 
a Sprawiedliwość go r ie  znajdzie, podczas 
gdy biedaka szewca za l i da  głupstw o znajdą 
i pochwycą uatychm iast W ielki geiuiański 
naród jest niczern na własnej swej ziemi,

x r .

N a szczęście, m iędzy fotografiam i kom - 
peten tów  o d o tychczas przezem nic zajm o­
waną posadę, znalazła się jed n a  pew nego 
b runeta , dość p rzysto jnego , dość tęg iego  
i nie żonatego , k tó rem uteż  natychm iast po 
jego  przyjeździe do M urchaw y oddałem  p ro ­
w adzenie urzędu. B yłem  wolny.

O d trzech  dni już nie o trzym ałem  listu 
od  Loli i to  m ocno mię zaniepokoiło. Co 
więcej, z ostatn ich  je j listów  wiał tak i żal, 
tak a  nieraz lała się gorycz, iż poznałem  że 
spo tkało  ją  coś niezw ykłego, m oże złego, 
z czem  się k ry je  przedem ną. Prosiłem  ją 
w praw dzie, zaklinałem  ją  b y  mi pow iedziała 
całą praw dę, —  L o la  była głuchą na moje 
p ro śb y , ta k  ja k  g d y b y  wcale naw et listów  
m oich nie czytyw ała. Byłem  wolny od  wszel­
kich obowiązków, czasu m iałem  podosta tk iem , 
p rócz teg o  kilkadziesiąt zaoszczędzonych gul­
denów leżało w pugilaresie, postanow iłem  
więc po jechać do Ł odygów ki i tam  naocznie 
przekonać  się o w szystkiem .

S krom ny  mój pod ró żn y  kuferek, znaj­
dyw ał się już na żółtej b ry ce . Zegnałem  
M urchaw ę na zawsze, żegnałem  i pan ią poczt- 
m istrzynię k tó ra  ciepłym  otulona szalem aż 
do sam ego mię odprow adziła powozu.

— Mam jakieś przeczucie — mówiła mi

►—  usunięto go ze sądów. Jeśli Niemiec chce 
sprawiedliwości szukać w sądzie, musi brać 
sobie op iekują  i z j o a i  w  żydowskie wpaua 
ręce gdyż - 5 obrońców a 3/4 sędziów tą  ży­
dzi. W naszem sądownictwie panują stosunki 
jakicn didżej c w p ie c  niepodobna"... itd .

Wobec znanej tendencyjności pism ży­
dowskich na punkcie antysem ityzm u, za do- 
słow  n ą  prawdziwość tu przytoczonego ustę­
pu mowy, ręczyć nie .n o te . j j .  W  rezultacie 
zasądzono Ahlwardca na trzym iesięczne wię­
zienie.

Nie dziwiłoby nas wcale gdyby kiedyś 
telegram y rozniosły wieść po świacie, że rek ­
torowi A hlw ardtow i wytoczono proces o kra­
dzież lub oszustwo, o rabunek albo naw et 
m orderstwo a potem na śmierć zasądzono. W al­
czy on przeciw ludziom którzy nie lubią prze­
bierać w środkach. Dwaj świadkowie którzy 
przysięgną że coś widzieli lub słjs*eli, nie bę­
dą znów kosztować tak  w iele i —  zemsta 
Izraela będzie zaspokojoną.

Eta kusztuje żyduwski koniak.
rrzod sąaem powiatowym  Alsergrund 

we W iedniu, roztrząsaną była niedawno spra­
wa rzucająca jaskraw e światło na działalność 
żydowskich szynkarzy i fabrykantów  wódek.

rzecz  się tak m iaia:
N iejaki Gnstaw Z a n  n e r ,  sprzedał 

służącemu Józefowi L u t z e n b e r g e r  jedną, 
wspaniale się prezentującą bntelkę yiav dzi- 
wego koniaku (z e tyk ietą  Cognac vieuj-j. 
* a — 80 ct. Lutzenberger, któremu po w y­
piciu jednego kieliszka tego napoju zrobiło się 
niedobrze, doniósł władzy że sprzedano mu 
szkodliwy dla zdrowia trunek i podał nazwi­
sko Żyda u Którego go nabył. Zuuner pocią­
gnięty  do odpowiedzialności poda7, że flaszkę 
tę  knpił u hurtownego kupca Moryca E l k a n  
za ó4 ct, i sprzedał Lutzenbergerow i z zarob­
kiem  l 6 ct. Elkan natom iast oświadczył, że 
kupuje ten Koniak w fabryce wódek Adolfa 
W  o 11 a i płaci mu 45 ct. za flaszkę.

W dalszym tokn rozprawy, przyznał się 
„fabrykant", ż« na jedną flaszkę takiego Co­
gnac oieuz, potrzeba za 16 ct., spirytusu, za

na pożegnanie — że się sp o tk am y  w życiu 
k iedyś jeszcze.

M iała słuszność. W  lat kilka później 
spo tkaliśm y się — gdzie jed n ak !

R uszaliśm y z m iejsca. U ścisnąłem  rękę 
m ojego następ cy , ukłoniłem się pocztm istrzy - 
ni po  raz ostani i ładow na b ry k a  grzęznąc 
po  osie w miałkim śniegu, po toczy ła  się cięż­
ko w stronę  dolin. M róz by ł siarczysty  
a trąb k a  Sem ena m ilczała zam arznięta. O tu ­
liłem  się szczelnie lekkiem  futerkiem , zasu­
nąłem  w k ą t pow ozu i oddałem  się m yślom
0 tej, k tó re j me całe pośw ięcić chciałem  
życie.

X II.
P odróż odbyw ała się bez przypadków '. 

Z b ryki pocztow ej przesiad łem  się na kolej
1 koło południa dnia następnego , ujrzałem  
zimą obielony kopiec Unii. B yłem  we Lw ow ie.

Postanow iłem  przerw ać tu  m oją podróż  
na dzień jeden . W y p ad a ło  mi pójść do D y- 
rekcyi dow iedzieć się ja k  sto . sp raw a m o­
jego  podania o pocztę  w X ., po drugie  chcia­
łem  kupić i przyw ieźć Loli upom inek jaki 
z jej o jczystego  Lw ow a.

Pociąg stanął a ja  w ysiadłem  i puści­
łem  się dorożką do  m iasta. Zajecnaw szy do  
ho telu  zjadłem  obiad i w yszedłem  na ulicę 
w nadziei, że og lądając dawno już nie wi-



2 ct. cukru, a za 1 cent* farby i innych 
ingiedyeucyj. Doliczywszy do tego cenę flaszki 
8 ct 1 cent za korek i 1 cent za etykietę, 
wyniesie koszt ogólny jednej butelki fabry­
katu 30 centów. On sprzedaje go hurtow ni­
kom po 35— 40 centów, ci zarabiają ile mogą, 
tak  że ostatecznie kupujący, płaci za tę samą 
butelkę 80 ct, 1 zł, a u»wet 2, 3 zł, i w y­
żej — zależnie od kupującego.

Praw da że to ciekawe ?
Nieraz zdarzy się, że lekarz przepisuje 

osobom słabym  a najczęściej niedokrewnym 
dzieciom i kobietom, dziennie jeden lub dwa 
kieliszki dobrego koniaku. S trach pomyśleć 
jak ie  skutki wywarłoby to lekarstwo, na de- 
lik n tu /e h  organizmach kobiet i dzieci gdyby 
też chore w yżyły powoli całą n. p. butelkę 
podobnego Cognac vieux  kosztującego w skle­
pie kilka guldenów, w fabryce natom iast 30 
ct. —  A takiego koniaku, mamy we Lwowie 
wiele, wiele tysięcy b u te le k !

Antysemityzm u nas, skąd 
się wziął, jaki jest i jakim 

być powinien.
Byliśm y optym istam i. W  oczach naszych 

w zrastał, panoszył się, potężniał żywioł nam 
obcy a my zamykając oczy na wszystko, mó­
wiliśmy sobie po sta rem u: jakoś to będzie !

Jakże więc jest ?
Źle —  odpowiadają zewsząd, ratu jm y się, 

— wołają.
Obudziliśmy się wreszcie! Całe szeregi 

d a t sta tystycznych, mnoga ilość artykułów  
i  prac traktujących rozmaite strony kw estyi 
żydowskiej, ich wreszcie w łasne enuncyacye 
i obawy otw orzyły nam oczy, wskazały że 
czas to już ostatni zaradzić złemu, podjąć 
łączną akcyę ratunkową. Lecz jak?

I oto znowu cały szereg wniosków i 
środków niezawodnych, mnogą ilość recept na

iaka żydowskidgu pizepisano. Lecz czy śiodki 
złe były ,-czyteż chorzy używać ich nie umieli, 
czy wreszcie chęci ku tem u biakło, — ioce- 
p ty  pozostały tylko na papierze — rak roz­
wija się dalej. W szystcyśm y świadkam i tej 
choroby społecznej a świadomość ta  rodzi u 
jednych tanatyczny, nie liczący się z niczem 
antysem ityzm , u drugich chęć walki legalnej 
w obronie w łasnej, u innych jeszcze, fatali- 
stów, w yw ołuje zupełną apatyę i zdanie się | 
na los. My, wliczamy się do drugiego obozu.

Dlaczego ?
A ntysem ityzm  dla antysem ityzm u, to 

czcze hasło tylko nie prowad^Cb do celu a 
jątrzące i tak juz zaognioną ranę społeczną. 
N ienawidzieć kogoś dlatego że je s t on żydem, 
że nosi pejsy, ze je  cebulę i chod/i w chała­
cie, to bardzo płaskie — to niem ądre. A prze­
cież znaczna część, może przeważna u nas, 
tym i jedynie powodami się kieruje i żyda 
nienawidzi dlatego tylko że je s t żydem, Czyż 
ci w szystcy nienaw idziliby tak  samo Francu­
za że od jest Francuzem , Anglika, że jest 
A nglikiem ? Chyba nie. Ludziom tym  brak 
ty lko samowiedzy, brak krytycyzm u stosun­
ków obecnych. I n s t y k t o w n i e  już czują oni 
ku żydowi niechęć i odrazę lecz n e zdają so­
bie sprawy z motywów jej u tych. u których 
ją zaczerpnęli, Gdy jednak taki antysem ityzm  
ślepy z jednej strony żadnych dodatnich nie 
przynosi rezultatów , tak z drugiej lekceważyć 
go sobie nie można. W nim  przebija się te r  
prąd ogólny który powiał teraz w całej Eu­
ropie ; dla nas stanowi on g run t podatny gdyż 
oświeciw-zy te  ślepe jednostki, dawszy im 
poznać złe w samej istocie i nagości a zara 
zem na n e lekarstwo, utworzy się z nich 
nowe potężne stronnictw o które ze skutkiem  
dla spraw y wspólnej pracować będzie. Zastąp­
my szkodliwy zawsze szowinizm rozumną, 
świadomą celu akcyą, a zrobimy już wiele, 
gdyż pozyskamy całą tę moc ludzi dla sku­

teczne! walki. N ie diatego więc tylko że ktoś 
je s t żydem, jest nam nieprzyjacielem, przy­
czyny tego tkw ią g ł ę b i e j !

Prowadzona na wielką skalę w wieku 
X fIL i XIV. kulonizłicya niem iecka wprowa­
dź ła  mnogą ilość żywiołu niemieckiego do 
Piński. Samo centkum Małopolski, Kraków, 
by ł przez długi przeciąg czasu pod względem 
języka na pół niemieckim. Te setki wsi na 
prawie niemiecjdein osadzonych i kolonistami 
niem ieckim i zaludnionych. — gdzie się po­
działy ? Praw em  naturalnem  żywiołu liczebnie 
słabszego, rozpłynęły się w masie ludności 
tubylczej, zlały się z nią zupełnie a rozbu­
dziwszy przem ysł i handel, dodawszy do krw i 
autochtonów nowych, pożytecznych pierw iast­
ków, tylko korzyść nam przyniosły. Ten sam 
fakt, powtarza się później ze Szwedami i Or­
mianami. W szystkie obce elem enty zlewają 
się z ludnością tubylczą, stają się kością z ko­
ści naszych, —  zupełnie się assymilują. Ani 
odrębna narodowość mii obuj język, zwyczaje 
i sposób życia nie stanęły na przeszkodzie 
zupełnoj assjm ilacy i t \ c h  rozm aitych ży­
wiołów.

Przypatrzm y się teraz elem entowi ży­
dowskiemu.

Już za W ładysław a Herm ana a więc 
z końcem wieku XI. napływ ają żydzi do Pol­
ski. Zysknją sobie cały szereg przywilejów 
od poszczególnych książąt, za Mieszka sta­
rego biją naw et monetę w Polsce. Później 
napływ ają tu  ciągle i s ta lt z krajów okolicz­
nych, pędzeni bądźto prześladowaniami bądź 
widokami lepszych warunków rozwoju.

'Tak więc przez ośm już wieków żyją 
oni z nami a dziwnym , niepojętym na oko 
musi się nam wydać fakt, że dziś są żydzi — 
żydami. Czyja w tem wina, na to odpowiedź 
trudna. A ntysem ici powiewiedzą : żydów, filo- 
sem ic i: nasza, prawda jednak leżeć będzie jak 
zwykle po środku. Ograniczymy się tylko na

dziane w ystaw y sklepow e, znajdę coś ład n eg o  
a  odpow iednego na p o d arek  dla Loli.

R uch panujący  na ulicach, dziwne w y­
w arł na mnie w rażenie. Zam iast ożywić się, 
uczułem  się nagle przygn ieconym . Zdawało 
uli się że zawisło nadeinną o lbrzym ie jak ieś 
nieszczęście k tó re  zgruchocze m ię swym  
ogrom em . Jakaś niepew ność, straszliw y ja ­
kiś niepokój ja k  senna zm ora ugniatała mię 
n a  jaw ie; zdawało mi się że lada chwila 
a  ziemia o tw orzy  się przedem ną i pochłonie 
m ię w swem w nętrzu — m ąciło mi się w gło­
wie. N ie poznaw ałem  siebie. B yłożby to  sza­
leństw o czy p ro s ta  gorączka  ty lko?

—  O B o ż e ! Boże r a tu j ! szep tałem  do sie­
bie łam iąc ręce.

N iep rzep arta  jakaś siła popychała  m ię | 
naprzód . N iepoznaw ałem  nikogo i nic nie 1 
widziałem, w oddali ty lko  ja k b y  słabe jak ie  | 
św iatełko w śród ciem nej nocy, świecił nieo- ' 
k reślo n y  cel jakiś ku k tó rem u  nadprzy rodzo ­
n ą  p a r ty  siłą nieprzerw anie dążyłem . Co to  i 
by ło , nic wiedziałem  a ślepo ty lk o  szedłem  
w prost tam  gdzie mię m oje w iodło przezna­
czenie. D om y staw ały  się co raz mniejsze, 
o g ro d y  co raz większe, ulice co raz pust- 
sze, byłem  już za m iastem  a pędzące mię 
furye nie opuszczały swej ofiary.

N agle uczułem jak b y  powiew w iatru

rozpędza jący  skłębione chm ury  k tó re  pod  
moim  zaległy czerepem . Począłem  p rzycho­
dzić do siebie. Z piersi ubyło mi ciężaru i ja  
odetchnąw szy  p rze ta rłem  oczy i rozglądną­
łem  się naokoło.

Zachodzącem  słońcem  oblany , stałem  
w śród lasu krzyżów . B yłem  na cm entarzuł!

Byłżeto obłęd ? byłżeto napad  szaleń­
stw a k tó ry  tu  mię przypędził bez mej wie­
dzy  i woli ? Zdjąłem  czapkę i przeżegnałem  
się. W ia tr chłodził m e zozpalone czoło i ja  
co raz bardziej przychodziłem  do p rzy to m ­
ności. W k ró tce  uleciały o statk i słabości i ja  
nakryw szy  głowę, z pow ro tem  do m iasta 
ruszyłem .

Zaledwie k ilka kroków  od  b ram y  cm en­
tarnej się oddaliłem , uczułem w głowie i p ier­
si daw ną chorobę. N iewidzialna jakaś ręka 
zw raca me kroki w przeciw ną stronę . C hcia­
łem  zmusić się i iść oo m iasta  — nie m o­
g łem ! W  głowie wir i szum jakiś odb iera  
mi znowu przy tom ność i znowu w racam  tam  
sk ąd  przyszedłem . Znowu widzę krzyże i g ro ­
b y , p rzytom nieję, — żegnam  się. Jak iś jak ­
by  głos w ew nętrzny szepce mi w u c h o : Nie 
id ź ! Z ostań  tu ! Z o s ta ń !

Zostaję. O dgarnąłem  śnieg z ławki i usia­
dłem . Czułem się zupełnie zdrow ym  i p rzy ­

tom nym . Ów lęk nieokreślony, owa niepo­
ję ta  groza znikły bez śladu i oczym a mej 
duszy ujrzałem  L olę  m oją w białej jaiciejś 
sukience, p iszącą p rzy  sw em  biurku codzien­
ny  list do mnie, do  jedy n eg o  jej przyjaciela.

B iedna s ie ro ta !
S ie ro ta !  W szakże jej ojciec i m atka  

na tym że spoczyw ają cm entarzu  — prze­
biegło mi przez płow ę. W iem  gdzie naw et, 
bo sam  byłem  na pogrzeb ie  jej ojca — pó j­
dę tam .

Porw ałem  się z m iejsca i począłem  
piąć sie pod górę. G łęboki śnieg i nierów ny 
g run t u trudniał posuwanie się naprzód  wkori- 
cu ujrzałem  wielką brzozę k tó re j od daw na 
szukałem . K ilka zaledwie kroków  na lewo, 
m ieści się grób ojca Loli — widzę go już - 
naw et, lecz p rzeb ó g ! co to  je s t!

N a grob ie  spoczyw a ciem na jakaś po ­
stać  — spieszę tam , podnoszę m artw ą gło­
wę i sta je  ja k b y  rażony piorunem . Półciałem  
o śnieżny g rób  o p arta , leżała b iedna Lola 
m oja, a w jej kurczow o zaciśniętej ręce lśnił 
się m ały  rewolwer.

Skam ieniałem  z bolu i żalu.

Ciąg dalsry nastąpi.
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podaniu głów nych przyczyn tego zjaw iska, 
Przyczyn tu  decydujących.

Pierwszą z nich jest wyznanie religijne. 
Religia była i jest obecnie pierwszym  mu- 
rom który nas od żydów broni i odgranicza.

wiekach średnich, społeczeństwo chrze­
ścijańskie dominujące pod względem politycz­
nym patrzyło z pogardą na niew iernych 
żydów (inftdeles). Z drugiej strony, żydzi 
nie chcieli i nie mogli naw et okazywać chęci 
Przyjęcia tej religii którą za fałszywą sektę 
swojej, za wrogą sobie uważali. Pogardzeni 
od wszystkich, żyli zamknięci w sobie — 
dla siebie samych tylko

Następnie, zaszedł w rozwoju dziejowym 
fakt, który do tej pierwszej kardynalnej ra­
sowo - religijnej zapory, nowe dodał zasieki. 
Z y d /i stali się powoli, od wojen krzyżowych 
Począwszy, klasą społeczną w charakterze 
posiadaczy kapitałów. H istorya to zbyt znana 
jaką drogą i z jakich przyczyn zagarnęli Ży­
dzi kapitały pieniężne i stali się w końcu na­
rodem zawodowych lichw iarzy.

To dało nowy powód do nienawiści, bo 
ludy nauczyły się nienawidzieć ich już nie 
ty lko  jako Żydów ^izabójców  Chrystusa, lecz 
też  jako zw artą kastę lichw iarzy. N iena­
wiść to już społeczna. W Polsce, jeszcze ob­
szerniejsze pole działania zupełnie dla się 
o tw artem  znaleźli żydzi. Oto prastara, później 
W formę konstytucyi naw et ujęta reguła nie- 
zajmowania się handlem , „nie m ierzenia m iar­
ką ni łokciem “, oddała im z łatw ością w rę­
ce cały handel będący jeszcze w pow ijakach.

W yćw iczeni już na interesach pienięż­
nych, powiązani ze sobą ścisłym węzłem 
trądycyi religijnych, politycznych i jedności 
interesów , stali się czynnikiem  odrazu waż­
nym , mającym wobec swej znanej obrotności 
i zasady że „żaden pieniądz nie śm ierdzi", 
zapewnione widoki zwycięstwa. Jakoż już 
w połowie XVII. wieku wypierają oni i nisz­
czą mieszczaństwo polskie które innem i niż 
przeciwnik chodząc drogami dotrzymać mu 
piacu nie mogło.

Późniejsze nieszczęśliwe stosunki poli­
tyczne łam iące cały naród, ich pozostawiają 
W etkniętym i. W ojny Napoleońskie, klęska ca­
łe j Europy, żydom tylko korzyść przynosi 
i oto osiągają u nas berło prym atu w handlu 
które dzierżą dotychczas. Stają się klasą, ka­
stą  kupców i handlarzy, — naturalnie nie 
wyparłszy się lichw y. Ogół w idział i widzi 
to i tembardziej musi ich nienawidzieć.

Oto główne m otywy ogólnego u nas 
prądu antysem ickiego i ogólnej ku żydom nie­
chęci: ich odręDność religijno-rasowa i kasto- 
wość lichwiarsko-kupiecka.

Ozy słnszne?
Nie wahamy się odpowiedzieć tw ier­

dząco, bo czyż może nam być miło widzieć 
^ k  olbrzymi procent współobyw ateli miesz­
kających z nami od tylu wieków a różniących 
S19 od nas i typem  samym i strojem i mo- 

? Musimy ich wobec tego uważać za ży­
w ioł obcy, nie nasz. nie pomogą tu żadne so­
matyczne komunały że oni na tej ziemi zro­
dzili się i wyrośli, że są tak samo tubylcami 
jak  my.

A więc jest na to rada — powiedziano 
sobie w latach siedmdziesiątych — trzeba 
ty ió w  zasym ilow ać! Środkiem do tego m iał 
być język polski. Niech żydzi nauczą się po

polsku mówić, i myśleć będą po polsku — tw ie r­
dzono. Ćwierć wieku prawie już m ija a jakie 
odnieśliśmy rezultaty? Oto nieliczna garstka 
żydowskiej in teligencyi z tej epoki, wycho­
wana w tym  prądzie assym ilacyjnym , nauczy­
ła  się po polsku mówić, m yślała po polsku 
jak um iała i mogła, lecz w net nastąpiło roz­
czarowanie. Obaczono że mówić po polsku to 
jeszcze nie to samo co być Polakiem. I stoją 
tam  i sam skam ieniałe już dziś okazy asy m i­
łowanych żydów z tej doby. Obcy dziś oni 
i nam choć tego jeszcze jaw nie przyznać nie 
chcemy, obcy i nowej generacyi inteligencyi 
żydowskiej która ich  nie rozumie i rozumieć 
niechce. Uderzyliśmy w fałszywy klawisz i fał­
szywych dobyli tonów. Nie dopuściliśmy ich 
do naszego tow arzystw a, —  głoszą asym ilato- 
rowie epoki najnowszej, — równouprawnienie 
nasze je s t tylko ua papierze ale nie w rze­
czywistości — wołają żydzi.

Oóż to  znaczy — dopuścić kogoś do tow a­
rzystw a ? Jeżeli polega to na tem by z nim 
pić, jeść, bawić się, tańczyć, — to dokaza- 
liśmy wiele gdyż wszystkie w arstwy naszego 
społeczeństwa tu mniej, tam  więcej, wszyst­
kie jednak żydów recypowały. Są oni naszy­
mi kolegami w urzędach, lekarzam i dzienni­
karzami, chodzą na nasze zabawy, bale, wie­
czorki etc.

To mało —  mówią oni — uie przypusz­
czacie nas do waszych tow arzystw  w koie 
bardziej familijnem, domowem.

Tego nie robimy i nie zrobimy nigdy! 
W- ściślejszem kółku to w arzy sk im  schodzą 
się ludzie z tej samej mniej więcej sfery, lecz 
ludzie tacy, których żadne nie dzielą mury. 
Polak czy Rusin, Francuz czy N iem iec jest 
równie tam  przyjmowany bo każdy wie, że 
między te mi jednostkam i do ściślejszych wę­
złów rodzinnych nie zagrodzona droga. Często 
nie myśli się o tem ale mimowoli odczuwa 
się to  zawsze. Oto głów ny nerom rerum  na­
szych tow arzystw  lego rodzaju. Czyż więc wo­
bec dziś panujących stosunków pożądani tam  
są żydzi? Chyba nie, tak samo jak i my nie 
m oglibyśmy być pożądanymi gośćmi w ich 
towarzyskich kółkach.

W  latach ostatnich, (18 9 1 ) rozpoczął się 
wśród in teligencyi żydowskiej prąd nowy. 
Młodzi żydzi, dzieci doby asyinilacyjnej, mó­
wiący i piszący najpoprawnej po polsku, w y­
wiesili chorągiew narodowo-żydowską. Towa­
rzystwo „Syon“ w broszurze: Jakim  powinien 
być program młodzieży żydowskiej?  (Lwów 1892) 
tak pisze : „Naczelnicy ruchu (żydowskiego) wy­
dali hasło aby Żydzi w yrzekli się swej prze­
szłości i złączyli się szybko z autochtonam i; za­
żądali oni aby lew żydowski zaparł się swej krw i 
i aby przyw dział pancerz krokodyla aryjskie­
go i okazywane nam w dali elem ent kroko­
dyli: święconą wodę. Ale król pustyni nie zno­
si mokrego elem entu i poznaje żo i pod skó­
rą krokodyla lew nieprzestaje być lwem, zry­
wa więc gładką osłonę a ryk jego rozbrzmie­
wa po całym świecie i w tóruje mu echo b e- 
gunów : Żydzi w s z y s t k i c h  k r a j ó w  soli­
daryzujcie się! Zbudź się n a r o d z i e ,  już 
św ita!"

Pomijając stronę komiczną owego kroko­
dyla i jego mokrego elementu, lwa i biegunów, 
w idzimy że assymilacya żydów, zrobiła fiasko, 
owszem cały odłam assymilowanych już w teo- 
ry i żydów, nową własną żydowską narodowość

proklamuje, (idy jeszcze uwzględnimy ową ła_ 
twość i pochopność z jaką  przerzucają się ży­
dzi w co raz to inny nowy „panc^-z", czy n ie­
miecki czy węgier ski czy inny, zooaczymy 
jasno, że assymilizacyjna nasza praca była da­
rem ną pracą SyzyfH. Żyd, Polak dziś, będzie 
za rok lub dwa gdy tego jego wymagają sto­
sunki żydem — Niemcem, żydem Francuzem  
lecz zawsze żydem wobec czego wszystkiego 
program assym ilaeji żydów sam w sobie jak 
na teraz jest niewykonalny Potrzeba więc 
n»m wystąpić świadomie z programem innym  
do sytuacyi obecnej zastosowanym godzący 
ów obcy nam elem ent tam . gdzie jego siła, 
gdzie podstawa jego bytu i rozwoju.

J e s t  n i m  le g a ln a  w a lk a  n a  p o lu  
in te r e s ó w  e k o n o m ic z n y c h  !

(Dokończenie nastąpi.)
Jan Wytocki.

KRONIKA.
M am y zaszczyt uwiadomić miejscowych 

naszych P . T. prenumeratorów, ze przedpłatą  
S ta n ó w  jakotez ogłoszenia, przyjm uje tylko 
adm inistracya naszego pism a , przy  ulicy H a  
lickiej l. 10 i ze z biurem p. Lejbij Plohna 
żadnych nie utrzymujemy stosunków.

D ążąc do ja k  największego rozszerzenia  
naszego pism a , obniżyliśmy cenę prenumeraty  
dla pp. nauczycieli szkół ludowych, jako te i 
czytelń i towarzystw n a :

rocznie . . . .  H złr. —  ct.
półrocznie . . .  1 złr. 50 ct.
kwartalnie . . . —  „ 75 ct.

N owi prenumeratorowie otrzym eją na  
żądanie  —  o ile zapas starczy, wszystkie do­
tychczas wydane numera za dopłatą po 10 ct. 
za kużdy numer.

Naprzeciw głównych drzwi prowadzących 
do wnętrza lwowskiej archikatedry ob. ład. nie­
jaki pan Josel K 0 r n e r otworzył sobie tandetę 
sukien męskich. Nie byłoby w tem zresztą nic 
dziwnego że Żydzi tam właśnie schodzą gdzie 
ich nie sieją, dziwnem natomiast jest to, że ów 
purec nie wie o tem że w Austryi istnieje coś co 
się niedziela nazywa i o tem, że w niedzielę 
wszystkie sklepy we Lwowie muszą być w po­
łudnie zamykane. Swojego sklepu nie zamyka on 
przez całą niedzielę.

Cieszyłoby nas mocno, gdyby organy ma­
gistrackie czy policyjne, gdyż nie wiemy do kogo to 
należy, zebrały się na odwagę i pouczyły dokła­
dnie p. Josla co to znaczy posłuszeństwo dla 
ustaw państwowych.

Trzy komety są obecnie widzialne na niebie, 
nie gołem okiem wprawdzie, lecz przez teleskopy. 
P i e r w s z a  z nich oddala się już od nas i w prze­
ciągu ostatnich dni czteru, upalira drogi —  ba­
gatelkę 2621 miliona kilometrów. E r u g a  ko­
meta jest już nieco widoczną i można ją ujrzeć 
po północy na wschodniej stronie nieba. W sierpniu 
lepiej ją  zobaczymy. Teraz oddalona jest ona od 
ziemi tylko o 4 2 6 ' ., miliona kilometrów. T r z e c i a  
kometa, to dobry już nasz znajomy gdyż pokazu­
je się regularnie co 6 lat 7 miesięcy i 26 dni. 
Ma tę tylko jedną wadę poczciwe komecisko, że 
świeci bardzo słabo a i jej ozdoba — ogon, mi­
zernie jakoś wygląda.

W poprzednim, numerze „Stanów",donieśliśmy 
że rząd turecki wzbronił osiedlania się żydom 
w obrębie ottomańskiej monarchii. Obecnie dowia­
dujemy się że to wzbronienie ogranicza się jedy­
nie na Palestynę i żydzi dalej osiedlać się mogą 
w pewnych oznaczonych powiatach sąsiadujących 
z Palestyną krajów.
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rb g n e o a iiy  żywcem. W B y s ła w iu , w 
szybie Nagelberga zasypała ziemia 18. Czerwca 
rano, jednego robobotnika. Kiedy go wydobyto, już 
nie żył. Pmed tym nieszczęśliwym wypadkiem 
oglądał szyb delegat urzędu górniczego. Ponieważ 
byłoto w niedzielę, powiedziano mu że w szybie 
nikt nie pracuje. Robotników pracujących na wierz­
chu szybu, na ten czas usunięto, a w kilka mi­
nut po odejściu urzędnika, nastąpiła katastrofa.

W Rostowie nad Doaem powiesił się przed 
kilku dniami 99 letni były podoficer rosyjski Pro­
kop Dogobionko. Nim się powiesił, wypił dla do­
dania sobie odwagi kwartę wódki. Dogobionko. 
jako kapral bił się pod Berezyną i Lipskiem a te­
raz gdy obywatele Rostowscy przygotowywali się 
do uczczenia stuletniego jubileuszu jego urodzin, 
popsuł im szyki odbierając sobie życie. Pud wy­
próżnioną flaszką pozostawił Dogobionko list z któ­
rego dowiedziano się że powodem jego rozpaczli­
wego kroku. była.... beznadziejna miłość! Zakochał 
się bowiem w pewnej 16 letniej dziewczynie która 
nic o nim wiedzieó nie chciała i nazwała go sta­
ruszkiem. To nazwisko ubodło go do tego stopnia, 
że aż odebrał sobie życie.

S p o rt ja z d y  b a lo n em  który na Zaehodzie co 
raz bardziej wchodzi w użycie, przypomina pierwsze 
próby napowietrznej żeglugi robione w Rossyi przed 
200 laty a które współczesna kronika w ten 
sposób opisuje: „Miesiąca aprilis, w 30. dzień, 
zawołał chłop na wartę i powiedziawszy słowo 
i dzieło*) zaprowadzony został do urzędu strze­
leckiego, gdzie pytany oświadczył że jest w sta­
nie zrobi ó skrzydła za pomocą których latać bę­
dzie jak żuraw. I zrobił sobie skrzydła sludne, 
(sluda, szkło kamienne, inaczej moskiewskiem 
zwane, Vitrum ruthem cm n) i kosztowały te skrzy­
dła 18 rubli z carskiej k asy . I bojarzyn k n iaź  
Iwan Borysowicz Trojekurow z towarzyszami 
i z resztą innych wyszedł i stał patrzeó; i chłop 
ów skrzydła przyrządziwszy, po swoim zwyczaju 
przeżegnał się i stał miechy nadymać i chciał 
lecieć, ale nie podniósł się i rzekł że skrzydła 
zrobił za ciężkie".

Samouk-aeronauta prosił więc o powtórną 
subwencyę na nowe skrzydła i otrzymał na ter 
cel jeszcze 5 rubli, rezultaty jednak prób nowych 
skrzydeł okazały się te same co i starych i bied­
nego aeronautę spotkała ciężka kara. „1 za to 
karę mu uczyniono - pisze kronika — nastę­
pującą: podniósłszy koszulę bić batogami a pie­
niądze odeń odebrać sprzedawszy jego dobytek".

Zwykły to los większej części wynalazców.
Krótkowidzaeemu przechudaiowi idącemu, 

północną stroną lwowskiego rynku, wpada w oczy 
olbrzymi szyld z następującym napisem:

Z HRABIÓW PIN1ŃSK1CH 
8 A .K A  B Ł i S S B E R U .

Komu spieszno, ten pokiwa głową tylko 
zaklnie na arystokracyę że córki za Żydów wy­
daje i pójdzie dalej, a ten tylko kto nieco dłużej na­
pis studyuje, doczyta się prawdy. Po zbliżeniu 
się do szyldu zobaczy bowiem napis następujący:

Wyroby młyna parowego w Grzymałowie

L. i J. HRABIÓW PINIŃSKICH
N . I K I  B L A S S B E I t G .

Doprawdy, gratulujemy hrabiom Piuińskim 
szyldrwego kuzynostwa.

W yszedł numer trzeci krakowskiej Pracy 
zawierający artykuły: 1.) Od wydawuietwa. 2.) 
Nasz radykalizm. 3.) Nóż na gardle. 4.) Niedzie­
la w wojsku, 5.) Kościół a proletaryat. 6 .) Wy­
bory do rady miejskiej. 7.) Echa wyborcze. 8 .) 
Ze sprawozdania inspektora przemysłowego p. Na- 
wratila za r. 1892. 9.) Kilka uwag o sztuce 
kościelnej u nas. 10.) Ze świata. 11.) Wyrok Bet- 
Dinu. 12.) Kronika literacka i artystyczna. 13.) 
Rozmaitości. 14.) Kronika. 15.) W fejletonie: „Ury­

*) „Słowo i dzieło", rouByjskie wyrażenie prze­
starzałe tyczące sig spraw tajnych, poufnych, i znaczą­
c e  oskarżenie, tajne doniesienie etc.

wek z pamiętników skazańca” . 16). Ogłoszenia firm 
chrześcijańskich.

Z powodu żydowskiego okopiska, przyszło 
w tych dniach w Skolem du wielkiej awantury 
między robotnikami z tartaku Schmida a żydami. 
Schmid i Spółka, właściciele Skolego zagrodzili 
drogę którą zydzi nosili awych niebuszczykow 
na okupisko. Żjdzi płot zniszczyli a ponieważ 
żandarmerya nie pozwoliła im przejść drogą, zosta­
wili nieboszczyka na drodze a sami odeszli. Ciało 
leżału tu cały dzień. Tak samo zrobili 7 drugim 
trupem a Schmidowi kiedy zjawił się w mieście 
towarzyszyły tysiączne tłumy żydów z krzykiem 
i świstem. Wieczorem pojawiło się ua miejscu 
sporu około 200 robotników ze Schmidowskiego tar­
taku, wnet przyszły tysiące żydów, i rozpoczęła s:ę 
bójka w której pięciu żydów i dwu chrześcijan 
odniosło rany.

Ns wydawnictwo „Stanów" złożyli; U . .  
P ... z  R ... -  2 zł. P... M ..., J ...  D ... K . .. 
K  i O . . S. wszystcy ze Lw ow a, po 50 ct. 
Razem: 4 złr.

RAJ NA ZIEMI
w Litach 1901—1912.

PRZEZ

E M I L A  G F . IC O E C W J U S Z A ,
Przekład A F.

( Ciąy dalszy.)
ROZDZIAŁ DRUGI.

R A J  N A  Z IK M 1  
w  11104 ro k u -

Jeden dzień życia wolnego robotnika.
Zima r. p. 1904, była bardzo ostra. 

Już od sześciu tygodni panowały nadzwyczaj 
silne mrozy a niebo dzień i noc śniegem sy­
pało. Lodowy w iatr dziko świszcząc hu lał nad 
zmarzłą ziemią a pracujący na dworze lu­
dzie z podwójną gorliwością pracować m u­
sieli aby nie zm arznąć; nie każdy bowiem 
m iał ciepły ko 'u ch  na grzbiecie, nie jeduateż 
robota uk  da się w kożuchu dobrze uskuteczniać.

Była piąta godzina rano. W  obszernej 
izbie, stoją dwa łóżka, stół i dwa stołki. Scia 
ny są nagie a w ielki piec kaflowy czeka na 
rozgrzanie. W  jednom łóżko leży stara W e- 
berowa, kobieta sześćdziesięcioletnia, w dru- 
giem jej wnuk, Franciszek W eber dwudzie­
stoletni młodzieniec. Oboje mieszkają w jed ­
nam z większych m iast, w jednej z wspólnych 
kasarni które nowe państwo urządzić kazało. 
W  tym  celu nie wznosiło ono nowych budo­
wli, zamieniło tylko dotychczasowe szeregi 
domów przez wybicie sciau — gdzie to by­
ło możebne, w jeden gmach wielki a to w ten 
sposób, że setki i tysiące ich mieszkańców 
bezpośrednio ze sobą komunikować się mogli. 
Ulice całe zam ieniły się w ten sposób w po­
jedyncze domy. Starano się także uczynić wszy­
stkie pomieszkania jednakow em i gdyż n ikt 
nie mógł mieszkać lepiej albo gorzej od dru­
giego, to jednak nie dało się przeprowadzić 
w zupełności. Jeden m ieszkał w dużej izbie, 
drugi w małej, teu patrzy ł przez w ielkie okno 
na ulicę, tam ten z małego okienka widział 
tylko dachy lub podwórze — wszystko to je ­
dnak można było jeszcze przecierpieć, gorzej 
już to było, że jeden m ieszkał na dole pod­
czas gdy inny na najwyższem piątrze mie­
szkać musiał. Ten ktc by ł zmuszony drapać 
się na trzecie piątro, spoglądał z zazdrością 
na mieszkającego w parterze. Z początku los 
rostrzy gał gdzie kto m iał mieszkać i co m ie­

siąc wazystcy zm ieniać musieli swe pomie­
szkaniu aby n ik t nie m iał krzyw dy. Ale i to 
zaiządzmiie nie [długo się utrzym ało, nie dla 
tego że ozęste przeprowadzanie się z jednego 
pomieszkanie do dingiego kosztownem byłe 
lub z wielu połączone kłopotam i, nie, gayż 
własności pryw atnej nie było w żadnem m ie­
szkaniu. Stołici, stoły, łóżka i inne ruchomo- 
ści potrzebne do urządzenia pomieskania, do­
starczało państwo u raczej „spółka ludzkość’“. 
(Słowo „państwo" nie było lubianem gdyż 
przypominało ono dawniejszy porząder rzeczy). 
K to się z jednego pomieszkania przeprowadzał 
do drugiego nie brał nic ze sobą prócz swych 
sukni i kilku drobiazgów, jak  jeden garnek, 
jeden kubek, łyżkę . t. d. Nie to co comie­
sięczną zmianę pomieszkania tak niewygodnem  
czyniło było to. że niejenlun polubił i przy­
zwyczaił się ao tego kątu w którym  kilka 
tygodni przem ieszkał i opuszczał go niechętnie.

Szczególnie starsi wiekiem ludzie ska­
rżyli się głośno z powodu tych częstycL zmian 
pomieszkanie, w końcu nic innego uie pozostało 
przełożonym pomieszkać — (każai wspólna 
kasam ta m iała swojego przełożonego pomiesz­
kać, którego na przeciąg jednego roku w ybie­
rali ze swojego grona mieszkańcy odpowie­
dnie, kasarni) — ja l każdemn z współlokato- 
rów przeznaczać odpowiedne stałe mieszkanie. 
Żadne sprzeciwianie się nic tu  nie pomagało 
bo gdyby na nie pozwolono, w kradłby się 
w adm iuistracyę całą największy nieporządek. 
Nie pozostało więc nic innego chcąc mieć 
dobre mieszkanie, jak  żyć z przełożonym 
pomieszkać na dobrej stopie.

S tarr W eberowa i jej wnuk byli z miesz­
kania zadowoieni. Izba jaką zamieszkiwali 
znajdyw ała się na trzeciem  piątrze przy je ­
dnej z głów nych ulic miasta, przez wielkie 
okna m iały słońce i świeże powietrze wolny 
do m ieszkanie przystęp, a wysoaość p iątr tylko 
stanow iły dla babki niejaką niep^yjem uość. 
Ale i tu nieprzyjem ność znikała wobec tego, 
że stara kobieta aw a razy dziennie tylko 
schodami iść potrzebowała tj. idąc na robotę 
i z mej wracając. Gorzej to było, że w ciągu 
tej strasznej zimy czuć się daw ał dotkliw y 
brak węgli i izba niedostatecznie tylko opa­
loną być mogła. W ielkie, państwowe a raczej 
„spółkowe" magazyny węgla w mieście zu­
pełnie już praw ie były wycze*pane i węgli 
dostał było można tylko za bardzo wysokie 
certyfikaty. Obawiano się naw et, że władza 
zastanowi wkońcu zupełnie sprzedaż węgla 
dla osób pryw atnych aby zachować resztki 
zasobów do opalania publicznych kuchni w któ­
rych się straw a dla w szystkich mieszkańców 
gotow ała i do ogrzewania biur rządowych.

N iestety, chwalebny zamiar rządu aby 
w szystkie mieszkania całego m iasta 7 jednej 
centralnej stacyi za pomocą ru r były ogrze­
wane, napotkał na tak  w ielkie techniczne 
trudności, że go zaniechać musiano. Myśli tej 
jednak bynajm niej nie Dorzucono, na razie je ­
dnak m usiał sobie każdy kto niechciał zmarznąć, 
kupować opal do swojego m ieszkania za w ła­
sne certyfikaty.

— Franek  — zaw ołała babka, — już szó­
sta godzina W stań nieboże i przynieś śniada­
nie. 0  godzinie siódmej idziesz na robotę, 
wpierw jednak popatrz po drodze czy nie do­
staniesz dziś węgla.
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— Babciu. — odFarł wnuk —  przełożony 
magazynów węgla powiedział wczoraj że ćw iart­
ka węgli kosztuje teraz t r ^  jednogodzinne cer­
tyfikaty a przecież dla ćw iartki węgli nie 
mogę się na śraie.e zapracowy wad. Najmądrzej 
jeszcze byłoby cały dzień z łóżka nie wyłazić.

Tego jednak nie uczynił, wyskoczył szyb­
ko z łóżka, ubrał się i pokój opuścił. W  nie- 
8pełna pół godziny powrócił niosąc w ielki 
l mbryk gorącej kawy i kaw ał białego Chleba 
które przyniósł z wspólnej jadalni ich cyrkułu, 
Przvsuu, ł  krzesło i m ały stoliczek do łóżka 
8wej babki i postaw ił na nim śniadanie.

— ileś zapłacił dziś za śniadanie? — y j -  
ta ła  babka.

— Dwa jednogodiiLufc certyfikaty —  od­
rzekł wnuczek. W ęgle drogie, podrożało więc 
Wszystko; ach bo też to szalona gospodarna 
z tym  w ęglem ! Że my w naszem nowem 
Państwie także strejk  mieć będziemy, tegoby 
był n ik t przed kilkn laty  nio przypuścił. 
A jednak nie mam tego braciom moim bynaj­
mniej za zfe.

— Czyś słyszał co bliższego o tym  strejku ?
— Cała historya jest najprostszą w św ia­

cie — odparł m łody człowiek. Bracia którzy 
w kopalniach pracować muszą, —- -muszą, gdyż 
dobiowolnie niktby pod ziemię nie polazł — 
ci więc tw ierdzą że praca pod ziemią lepiej 
płacom^ b /ó  powinna niż praca na bierni. Ma­
ją  też po części słuszność i żądają za każdą 
godzinę pracy dwa jednogodzinne certyfika­
ty , podczas gdy w sz/stey  iuui lobotnicy 
pracujący na wierzchu z emi przy jakiejkolwiek- I 
by się oni tylko znajdywali robocie, otrzym u- 1 
ją  jeden tylko jednogodzinny certyfikat. Rząd 
nasz, żądaniu górników naturalnie odmówił, ; 
gdyż jestto  właśnie podstawą naszego państwa j 
że każda praca, głow ą czy rękami, ciężka I 
czy lekka jednakowo musi być płacona. A po­
tem — babciu, gdyby wyjątkowo przychylili 
81ę do żądań górników, to ciż żyliby sobie

znowu dwa razy lepiej niż pracujący na zie ■ 
mi a tv p.zecież być nie może O, — dodał 
szyderczo — bo u nas równe prawo dla wszy­
stkich! Nie może być jeden sytszy od dru­
giego. nie może być jeden od drugiego w e­
selszy. Zastrajkewali więc sobie górnicy i ce­
na węgli co godzina idzie w górę.

— Ba, — /,czy ta ła  stara — z czegóż je ­
dnak żyją strajkujący górnicy ? K to w ut»szD.n 
państwie nie pracuje, ten musi um ierać z głodu

— Z czego żyją. pytasz babciu — oto ży 
ją  ze swej pracy. W kopalni nio stało lcti ani 
jednego. Któżby ich zresztą mógł zmusić do 
pozostania. Rozeszli się na wszystkie cztery 
strouy ś.ridto i teraz się ani jednego nie do- 
gwizdasz. Pracę znajdą wszędzie gdzie zechcą, 
potrzebują bowiem zgłosić się tylko do prze­
łożonego którejkolw iek z zamieszkałych m iej­
scowości a ten m usi im dac jakieś zajęcie. W 
naszem państwie ma każdy prawo do pracy. 
Jestto  ta sama hijtorya co z m onkiem  rybo­
łów stw em  na początku tej zimy. Rybacy za każ­
dą godzinę przebytą w łodzi na morzu wśród 
zimna i słoty, chcieli być lepiej płaceni od 
n. p. szewca który sobie wygodnie, za ciepłym  
piecem ciągnie swoją dratew kę. N aturalnie, w ła­
dza różnicy toj uznać nie mogła i r j bacy — 
Łiiiknęli — choć kamień w wodę. W ładze 
więc odkomenderowały na rybołówstwu inu joh  
braci, takich którzy w swem życiu nigdy mo­
że jeszcze morza nie widzieli.

— Pi wypominasz sobie zapewne babciu, ileto 
krw i napsuła wiadomość że dwadzieścia łodzi 
kierow anych ludźmi którzy się nigdy tego 
nie uczyli rozbiło się o skały i wszystcy 
bracia potonęli. Nu, i władze zastanowiły 
dalsze morskie rybołów stw o A takby mi nie­
raz smakował śledź lnb tłu sta  lionderka. Cie 
kaw  jednak jestem  -  dudat chw ili, jak 
się skończy ta  nowa historya z węglem.

— Do jakiej roboty idziesz dzisiaj — za­
pyta ła  babka.

— Naturalnie, znowu do czyszczouia klo- 
ak ó w 1 1 to już drugi tydzień tę w strętną 
spełniam p racę ! Inni, dostali już po kilku 
dniach lepszą robotę, maio tylko i byłego 
proboszcza Friedla z lary, przełożony zmienić 
niechce.

— Trzeba było powiedzieć przełożonemu 
że nie możesz znieść tego odoru.

— M ówiliśmy mu to i ja  i ksiądz, ale 
odrzekł nam że mc nam to nie pomoże bc 
gdyby władze uważać chciały na nosy nraci 
i sióstr, byłoby po uszy wszędzie św iństw a 
i nieporządku. A jednak to może człowieka 
irytow ać że nie dóSUuę roboty jaKiejbym pra­
gnął. Skoro się dc mojego rzemiosła, do sto- 
la rstw r zgłosiłem, zapytano m ię : — czy ro- 
Zu.ii esz się na kraw iectw ie ? czy rozumiesz 
się na szew stw ie? Krawców i szewców potrze­
bowalibyśmy, stolarzów nie, bo tych  mamy 
już i tak za w iele! — A przecież tak  chę t­
n e  pracowałbym heblem  i pita.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Korespondencya Redakcyi,
Wny Wiktor K... ni B... Dzięki serdeczne za 

czynem okazaną nam życzliwość. 7  w liście zawartycu 
uwag skorzystamy i mamy nadzieję że kiedyś do tego 
doprowadzimy, że słowa nasze nie będą grochem rzuca­
nym m ściai,^. PuWuli, powoli, zanosi się na to i u nas.

Przew. K t Hieronim B. w  K. p . W. Bóg 
zapłać za szczere stawa. -  W ytrwamy usąue ad fi nem. 
«,av.„ze jodoii i tan n m  cel mając na oku.

Przew Ks. W. P . A. p  C. Bukowina. Nu­
m er 4 i 5 U i 7 wysłaliśmy natychm iast po pierwszej 
reklamaeyi. Jeśli jednak nie doszły, z największą przy­
jemnością wyślemy je  powtórnie a prosimy tylko o do­
niesienie nam w liście utaopło^unym i otwartym (re- 
klam acyr), k tó r b  no mera brakują do kompletu

Jeden z prenumeratorów Stryju. Niestety, 
wobec braku i,u ion i bliższych dat które n» żądanta 
s łużyłyby tylko do wiadomości sa.nej Redakcyi, jako te ł  
częściowego przedawnienia sprawy, nie mogliśmy sko­
rzystać.

w ny Jan K.... w K  Gazety wychodzące co 
tydzień, obowiązane są do złożenia kaucyi w wysokości 
30 uO z łr ., podczas gdy „Stany", nie było jeszcze wy­
padku, bv 3 tysiącami centów na raz rozporządzały.

Wna Marya Z. . .  w P ... Niestety, arcykawa­
lerski actyckcza* sk ład  naszej redakcyi nie pozwala 
nam na fachową odpowiedź. Możemy jednak na żąda­
nie pole nó kilka chrześcijańskich tirm tutejszych kup­
ców do których W Pani w tej sprawie z zupełi.em zau­
faniem udać się może.

A non im  >ce Lwowie. Dostarczony nam przez 
Pana  „kwiatek" był zapewne powodem że sam list 
nawet pach ł cebulą i to do tego stopnia, że kilka ty l­
ko pierwszych przeczytawszy wierszy rzuciliśmy go nie 
do kosza - ale wprost do pieca. Na przyszłość nie 
męcz się pan łacińskicm  pismem, ale napisz po h e ­
brajska a przeczytamy także.

J)u dzisiejszego num eru dołączony jest dodatek.

Zwracamy uwagę, te  przyjmujemy o g ło san ia  wyłącznie tylko firm cnrześcijańskieli.
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P ierw szy  Uniwersalny Dom komisowy, ajencyjny i pośndniotw a dla han­
dlu. przemysłu, rolnictwa, leśniatua, górnictwa i potrzeb codziennego życia, 

tte /.n o n  ie. ul. Jatjiaidńska L ii 1. piufro. Telefon AV 480.
/.iikrc-N działaniu:

1 Przyjmuje do komisowej sprzedaży produktu surowe, wyroby fabryczne, tak 
kiajowcjak i zagraniczne, wyroby przemysłu domowego, zabytki starożytności.

II. Przyjmuje ajencje ws/.blkich banków, zakładów i fabryk: rozpowszechnia 
sprzedaż wszelkich towarow jeszcze nieznanych lub świeżo wynalezionych arty­
kułów fabrycznych lub przemysłowych prze/, własnych ajentów podróżujących.

III. IJd/.iela Inlonuawji we wszystkich gałęziach handlu, przemysłu rol­
nictwa, leśnictwa, górnictwa i potrzeb codziennego życia, o stanie, mająt­
kowym wszystkich tirm w kraju i za granicą, o źródłach iiajlaRzego zbytu 
prodiikł-iw surowych, lahrywżnych i przemysłowych i t. p

l t  . Pośredniczy w kupnie i sprzedaży debr ziemskich, lasów, góruictw, re­
alności. w dzierżawach i najmach, w kupnie i sprzedaży produktów surowceli 
i tnbrye/uyeh, wyszukuje spólmkow, i t. p.

ń  DOMOWE
czysto  n ic ia n e

sztuka 28 1 2 m etr. długie zł. 5.80, 
10, 11. 12, z najlepszej przędzy 

zł. 12, i 3. 14.
Płótno na prześcieradła.

165 ctm. szer. 141 m etr. długie, 
zł 13’50. 14, 15, 16, na 6 lub 7 

prześcieradeł.
Płótno ne> pieluszki, 

sztuka 23 m tr po zł. 6-25, 7 50 
i 8 ‘50

Chustki do nosa niciane.
tuzin zł. 2 40, 2-SO 3 -40, i .  

Serwety stołowe, 
tuzin zł. 2-80. 3 75, .v25.

Obrusy na 0. osob. 
złr. 2 75 L-25, 1-65, 2-15 

Serwetki desert. z frędzlami 
tuzin złr. 1 6 0 , 2 , 2 80, 3-60 

Garnitury kawowe kolor, 
z 6 -cioma serw etkam i, 

zł. 2 3, 3 70, 4.
Ręczniki niciane 

tuzin zl. 3. 8-30, 4. 4-60- 
Ścierki płóeienue 

tuzin zł. 2, 8 . 3 t>0 . 
poleca handel

JANA RIEDLA
w e  I . w f t w i e
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Wielmożna P a n i1

wZanim W ielm . Pani zdecyduje się gdziekolw ek kupić koł- ^  
m  dry lub m aterace proszą łaskaw ie choćby z ciekawości zobaczyć ^
^  własne wyroby pościeli w M agazynie pod firmą

[#} J ó z e f  S c h u s t e r
Uj ul. Kopernika  1. 7.
wk e t  gdzie jest najlepsze źródło nabycia tyeh wyrobów w różnych eenaeh 

iW j i gatunkach jak :

W£
►S
©

1 'f.a w ia d a iu la m
że już od 10 lat istnieje mój handel we Lwowie i to jedyny na całą Ga­

licję — największy to skład nowych i używanych przedmiotów a to:

Garderoba m ęzk a, dam ska, różne futrn , bundy, guńki m yśliw sk ie , lib c -  
ry a  dw orska, w sze lk ie  uniform y, d y w a n y , chodniki, m eble, strze lb y , m a­
sz.) ny do sz y c ia , resztk i su kn a i ma tery  i i i .  p. ubraniu tra k o w e i fu ­

tra w yp o ży cza .

Zachęcony listami chlubnemi uprasza L*. T. nadal o łaskawe popar­
cie tem bardziej że obecnie widmowych przedmiotów różnych z masy 

konkursowej zakupiłem. Dla Pp. kupców z prowincyi znaczny opust.

Zawsze do usług

K ołdry zapałowe po z łr . 4, 5 do 6. — K ołdry  w ełniane po z łr . 6.25, 
ijHk 7, 8, 9, 10, 12 do 14, K ołdry  atłasowe od z łr . 15, w każdej cenie do 32. jNb 
fljl. Materace włosienne od z łr . 15, 17, 18, 20. w każdej cenie do z ł 32. 'jflb
hm' . . .  T. ___  ___

Józef Jaszczyszyn
gm ach teatralny.

Zapewniam zarazem P . T. Kupujących, że wyroby moje najstaran-
O j  niej są wykonane i z dobrych m ateryafów oraz że mam w i e l k i  W y b ó r  ifftj

W
LWJ
[ § '  k o c ó w  a a  ł ó ż k u ,  k a p  n a j g u i t o w a l s j u y c l i  1 c h o d n i k ó w .

W

r i

Z wysokim szacunkiem JÓ Z E F  SC H U ST E R .

N aj l ep sz ą na w id e le cgorącą
podają

w Pokoju do śniadań i Restauracyi
Ż O I t Ż A  K 1 I 1 S Z A

ulica K rakow ska L (i.

.-r. ■ ffUtutea

Największy wybór maszyn do szyoia
S in g e r,t! re c z n e  o d  2 8  do  4 8  Z ł r  

n o ż n e  „ 8 0  „ 6 5  „  
P--c* g o tó w k ą  10°/0 tliniej. *Ĵ Q

mechanik i specyalista
Lwów K raków

H o t e l  Ż o r z a  ; R y n e k  25.

%  % y \w<a o  •#

ALBIN SOLECKI
we Lwowie, ul. Wałowa L. 11.

Sprzedaje w s z e l k i e  t o w a r y  w c h o ­
dzące w zakres  h a n d l u  korzennego

po cenach możliwie najniższych,
mąkę z młyna parowego Heleny hrabiny Mie- 

rowej w Kamionce strumiłowej, 
po oenaoh fabrycznych, 

inne wyroby młynarskie i produkty strączkowe 
w dobrych gatunkach i tanio.

Zlecenia z pmwineyi wykonuje starannie 
i niezwłocznie. Osubom, stale zamieszkałym wei *
Lwowie, które niechcą się codziennie trudzić 
rachunkami z kupna wiktuałów, wydaję na 
książeczki towary, na rachunek płatny co mie­
siąc.

Poważny człowiek, ru­
tynowany gospodarz obe­
znany ze sprawami sądo- 
wemi, adminiatracyjnemi, 
znający się d b  budowni­
ctwie, przyjmie chętnie w 
zarząd kamienicę. Iufor- 
macyi udzieli z grzeczności 
p. Czernicki rękawiczDik 
w Eynku.

Pierwsza galicyjska

Fabryka korków Katalońskich

L. J. Malewskiej* o
we Lwowie, u lica  O rm iańska. L . 12, 

założona w roku 1877, 

poleca P. T. Publiczności, z pewnością nie 
gorsze a i nie droższe jak fabrykaty za 
graniczne, a kto wie czy nie lepsze, wy­
roby swoje, jak : korki do butelek i be­
czek, drzewo korkowe, ko ła  do mielenia 
jag ie ł, p ły tk i pod owady, koreezki dam­

skie i t. d ,

K lektrutt < hitik-mc< lianlk

E D W A R D  G O T T L I E B
we Lwowie, ul. Syksluska 1. 23, (dawniej gmach pocztowy)

\v \ konywa telefony, mikrofony, sygnalizacje elektryczne 
czyli dzwonki domowe. Zakłada gromochrony na bu­
dynkach i wieżaih.  kontiole elektryczne dla cegielń i 
fabryk. Przyjmuje zam ów ńnia na roboty nowo i na­
prawy wchodzące w zakres fizyki, m echaniki, m ier­

nictw a tudzież przyrządy lekarsk e.
Podejmuje się również napraw y wszelkiego rodzaju

m a s z y n  d o  s z y c i a
po cenach bardzo przystępnych.

Handel herbaty  chiósko-rossyjskiej
E d m u n d a  F. R i e d l a

we Lwowie, p lao  M nryackl liczba 10
poleca zupełnie świeży transport tegorocznego majo­

wego zbioru
•/- kilo C o n g o ......................................................1 z ł. GO ct>
,. S o u c h o n g ............................................... 2 „ — „9 _
f  I ’  I ł  •  ♦ •  . • • • * # „  , 1

„ Kaysow najprzedniejsza . . . . I „ — „
„ .. Pecco kwiatowa .............................. 3 „ — „
„ -  „ „ przednia . . . 4 „ — „
„ „ n ii karawanowa , . 6 „ — „

„ Gumpowder zielona . . . 8 i 4 „ — „
Wysiewki z własnych herbat zł. 1*30 1 160

Zamówienia z prowincyi
uskutecznia najsumienniej odwrotną pocztą. |

ru
a "

V

y

K owości
do w s z e l k i c h  r o b ó t  r ę c z n y c h ,  

przybory do szycia, haftu i kraw iecczyzny
oraz

wszelkie v zakres handlu drobiazgowego wchodzące towary,
pul ecu

p o cen ach  n n ju lisz y e h
•fan Dziewoński Lwów, ulica Halicka L. 6.

Zlecenia zamiejscowe załatw iam  natychm iast.

j l i  p o  ccn acn  u a j u
M .fan Dziewoński Lwów,

Zlecenia zamiejscowe załata

Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Bynek, L . 9.


